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Wiadomości krajowe, 

Plody ducha, jakiekolwiek bądź — należą do 
społeczeństwa; — ale piętno, jakie twórca na 
nich wyciska — barwa i strój, w który je przy- 
biera — myśl, którą-w nie wlewa; — są wła- 
snością autora. — Nikt nie ma prawa piętna 
lego zacierać, lub myśli przeinaczać, — Cen. 
zorom przeto ustanowionym przez rząd dla czu 
wania nad kierunkiem literatury i opinii pobli- 
cznej; — wolno jest wedle praw krajowych nie 
puszczać w obieg pism i pisemek, któreby pa- 
dług ich mniemania, szkodliwemi stać się mo- 
Bly, ale im wedle żadnych praw na świecie nie 
wolno: przerabiać tych pism — albo też odcię- 
tiem jednego członka, (może najszlachetniej- 
szego) — niweczyć cały organizm, którego 
Nie są twórcami, — Wszakże ludzi, którzyby 
mogli szkodzić społeczeństwu, zamyka się gdzieś 
Na odosobnieniu i odbiera im się tym sposobem 
Możność szkodzenia, — ale im się nie-odcina 
Róg, rąk, api wyrywa języka, któremi zawi- 
nili, lub zawinićby mogli, L Bywało 10 w -pra- 
wdzie dawnićj; czasy jednak barbarzyństwa 
Pod tym względem minęły; _. czemuż trwać 
mają pod innym — pod względem opinii i 
wpływu, jaki na nią litteratura wywiera? — 
Bo czyż wydrukowanie i puszczenie w obieg 
dziela, pisma lub pisemka obciętego nożycami 
cenzorskiemi, nie jest takiem samem okrucień- 
stwem — jak wypuszczenie na wolność szko- 
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dliwego człowieka, z obciętemi nogami, z wyr- 
wanym językiem- lub z wyłupioneni oczćma! 
— Wszakże dziś ciała nawet wisielców i stra- 
conych delinkwentów. usuwają z widoku publi- 
cznego — ażeby się oczy ludzkie nie pastwiły 
nad nieszczęśliwemi; — a dla czeżoż wolnoby 
«miało być panom cenzorom, wypędziwszy. dy- 
„cha z jakiego artykułu, lub pisma, odciąwsży 
głowę, w której cała myśl spoczywała — rzu- 
cić polćm trupa na pastwę czytającćj publiczno- - 
ści?... ‘Jeżeli już osądzą, że to lab owo pi- 
smo mogłoby zły wpływ wywrzeć na opinią — 
czyż nie lepićj byłoby, położyć na całe pismo : 
hon imprimatur, abiżeli okaleczać je i tar- 
gać się na świętą własność autora? — Ą jeżeli 
Już cenzor tćj się niesprawiedliwości dopuści — 
czyż nie lepićj zrobiłby wydawca, gdyby ta- 
kiego okaleczonego i oszpeconego utworu wca- 
le nie wydawał, lub redaktor, gdyby go wca- 
le nie drukował? — i 

(Z Gażety Wrocławskićj.) — Zwra- 
ca to uwagę, Że poddani podczas homagium 
i późnićj pod tym warunkiem na godność 
szlachecką wyniesieni, aby majoraty za- 
łożyli , nie koniecznie z wykonaniem warunku 
tego się kwapią. W nioskują stąd na nowo, że 
takie instytucye z duchem czasu już się nie zga- 
dzają, że więc ci, których do wskrzeszenia ich 
wezwano, lego zaniechać wolą.: Politycznej 
ważności podobne urządzenia dopóki pojedyń- 
czo się okazują, mieć nie mogą a konsekwen- 
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tnego onych przeprowadzenia tém mnićj dora- 
dzamy, ponieważ w massie i zupełnie uorgani- 
zowane łatwo nad monarchią samą wynieść by 
się zdołały, W dobrze więc zrozumianym in- 
teresie tejże monarchii życzyć wypada, ażeby 
podobnych żywiołów, znikłych w rozwoju hi- 
storycznym czasów, a którego cofnąć trudno, 
więcéj nie wskrzeszano. 
-Z Berlina, dnia 27, Października. 

Zdaje się potwierdzać wiadomość, że P, Joel 
Jakoby aresztowany został. Czytamy bowiem 
w Gazecie Magdeburskićj: »W berliń- 
skich doniesieniach o Tschechu przytoczono tak- 
że słowa jego wyrzeczone przy odczytaniu mu 
wyroku, w których przytoczenie miejsca je- 
dnego z biblii tyle narobiło hałasu. Teraż wy- 
kazalo się podobno, że Tschech słów tych wca- 
le nie wyrzekł, a korrespondent, który naj- 
pierwćj o tém doniósł, został do zg o. 
ciąguiony. « 


© Z nad Renu, d. 31. Października. — Lon- 
dyński Globe podaje dziwną wiadomość z Gre* 
cyi, Piszą do dziennika tego z Aten pod dniem 
10. Paźdz., że trzy mocarstwa opiekuńcze sprzy- 
'krzyly sobie nareszcie kłopotać się o z mar- 
twych powstałą Grecyą, mie chcą nie więcćj 
z nią mieć do czynienia i' wszystkie trzy po- 
słów swoich stamtąd odwołały. Że tymczaso- 
wo zwaątpiły, iżby w Grecyi porządny stan rze- 
- €ży przywrócić się dał, to pojmuje iten, kto 
w skrytości dyplomacyi nie jest wtajemniczony. 
Zaiste jest Grecya w pożałowaniu godnym sta- 
nie; ale któż tema winien? 'Sam naród pewno 
nie! Wiele klęsk spiknęło się na kraj ten. Naj- 
pierw, z łądziła potrójna regencya; nie umiała 
ona urządzić kraju w sposób potrzebom j jego 
odpowiędni. Miała ona dobre chęci, ale zada- 
nia swemu nie sprostała. Również mało ko- 
rzyści przyniosła obecność wojska bawarskiego ; 
spotrzebowało ono ogromne summy, a Bawaryi 
nie dostało się nawet podziękowanie za to, że 
wielu jéj synów smutną połegło śmiercią. O przy- 
krém położeniu tego wojska, jako tćż © stósun- 
kach greckich w ogóle, zawiera książka bawar- 
skiego majora Bronzetti bardzo dobre wiado- 
mości, — Co krajowi temu najwięcćj szkody 
przyniosło i jeszcze przynosi, to wzajemna za- 
zdrość trzech mocarstw opiekuńczych. - Anglii 
interesem jest uie dać się wzmódz potędze mor- 
skiej Grecyi na morzu Śródziemnóm, Rossya 
wstrzymać chce na wszelki sposób wzrost Gre- 
eyi, aby jéj przyszłe dziedzictwo w Turcyi nie 
zmałało ; Francya najszezerszą jeśl może re- 
cyi przyjaciółką, jakkolwiek usiłówania jéj; aby 


i tam juste-milie u zaprowadzić, nie bardzo. 
Każde z trzech mo* 


pomyślny miały skutek. ` 
„carstw stara się utrzymać. przychylne mu stron+* 
Śnietwo, a stronnictwa te, popierane z zewnątrz, 
ważą się wciąż między sobą; są one bezustan= 
nie w otwartćj lab tajnćj walce, i już to łączą 
się po dwa aby trzecie pognębić, już to wadzą 
się wszystkie trzy razem.  Naczelnikami ich są 
Maurokordatos, Kolettis i Metaxas, a ci znów 
opierają się o reprezentantów gabinetu Londyń- 
skiego, Paryskiego i Petersburskiego. . Żeby 
więc takowe od spraw greckich całkiem się usu- 
nąć miały, już dla tego tradno wierzyć, że nad 
finansami greckiemi czuwać muszą.  Zamiesza- 
nia w Grecyi, którym nie masz końca, muszą 


być w wysokim stopniu uciążliwe; ale odstąpić 


nie mogą te mocarstwa, choćby i chciały, bo 
w Atenach schodzi się wiele widoków razem, 
— Co zaś Globe mówi dalćj, że Austrya na- 
dal pewien rodzaj opieki nad Grecyą ma spra- 
wować, byłoby to pewno dla Grecyi użytecz- 
ną,. WENA przez to zabiegi stronnictw po czę- 
ści upaść musiały, ale za aid uważać nie 
można, aby 15,000 Austryaków, jako armia 
tel iśc do Liwadyi i Morei ‘wkroczyć 
miało. Na taką próbę nie odważą się w Wie- 


dniu, a tym akey po doświadczeniu »Bawa- - 
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Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. 

Marynarka rossyjska stała się od niejakiego 
czasu przedmiotem urągania i poniżania ze stro- 
"ny prassy angielskićj a nawet i niemiecka krzy- 
kom tym chętnie wtorowała. Wszakże posu- 
nięto się w tém za daleko, Jakkolwiek mary- 
narka rossyjska z angielską, a nawet ani z fran- 
cuzką w porównanie iść nie może, jakkolwiek 
wyznać trzeba że kraje nadbrzeżne Rossyi nie 
dość majtków flocie dostawiają, ponieważ lu- 
dność wszędzie mała; byloby jednak niespra- 
wiedliwością twierdzić, że flotta rossyjska dla 
urządzenia swego nigdy się dobrze nie biła i kra- 
jowi swemu Żadnćj korzyści nie przyniosła. 
Czyż nie dowiodły bitwy pod Czesme i w 'za- 
toce Fipskićj z Szwedami stoczone w latach 
1788 — 89, czyż nie dowiodła w ostatnich na- 
wet czasach bitwa pod Nawarynem, że i flotta 
rossyjska nieprzyjacielowi czoło stawić i prze» 
ważnie do odniesienia zwycięztwa przyczyniać 
się może? Czyż nie zasłoniła ta flotta kraju, ba 


nawet samego Petersburga od wylądowania 


Szwedów? Czyż nie broniła równocześnie na 
morzu Czarnóm Krymu przeciw lądowaniu wiel 
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kiego wojska tureckiego, zagrażającego całej 


Rossyi południowćj? Wśród takich więc oko- 
liczności marynarka rossyjska mimo wszelkich 
swoich przywar nie okazuje się tak wzgardy 
godną, jak ją Johu Bull przedstawia, porówny- 
wając okręty rossyjskie z dszunkami chińskićmi; 
owszem zwróciwszy uwagę, jak od czasów Piotra 
W. z niczego powstała i tyle trudności narodo- 
wych przezwyciężyła, nadzieja dla Rossyi, a 
obawa dla. innych mocarstw morskich nie jest. 
może płonną, iż flotta rossyjska, skoro jéj rząd 
ciągłą staranność poświęci i nadużyć i wad usu- 
wać nie przestanie, w chwili niebezpieczeństwa 
imponujące zaiste stanowisko zająć potrafi. < 


Wojna Kaukazka. — Neidhardt. — Po- 
równanie stosunków kaukazkich z algierskiemi. 
"BR (Ciąg dalszy.) Ki, 

Mimo tćj nieograniczonćj władzy generała 
gubernatora w Tyflisie, całe jego postępowa- 
bie podlega ostrćj krytyce i naganie; nawet 
słyszano ludzi w mundurach odzywających się 
częstokroć z takowemi zdaniami. Jeźli tu przy- 
taczam mniemania przeciwników gen, Neidhardta, 
niechaj nikt nie sądzi, że je podzielam. Wspomi- 
nam tutaj takowe sądy jedynie tylko, aby czytel- 
nik przy pochwale i zupełnćm uznaniu tylu wy- 
bornych przymiotów, zdobiących obecnego ge- 
neralnego gubernatora, usłyszał także, co prze- 
ciwnicy, którzy dość dokładnie znają lud, kraj 
i wszystkie stósunki, mówią o swoim naczelni- 
ku, Wdawanie się nadto szczegółowe we 
Wszystkie drobnostki admibistracyi, uważają tu 
Powiększćj części za główne nieszczęście w ge- 
herale Neidhardt, Jest, jak twierdzą, rzeczą 
liepodobną przejść wszystko w prowincyach 
tak rozległych, jak są prowincye kaukaskie i 
między ludami różniącymi się tak bardzo pocho- 

eniem, językiem i religią; jeźli się czas na 
Lieskończone drobnostki rozsypie, wtedy uwa- 
ga częstokroć nie dojrzy największych i najwa- 
hiejszych rzeczy. Lepićj byłoby, gdyby przy 
Odięraniu najwyższych urzędników w różnych 
okręgach i dystryktach, jak to naczelników 

Aommendantów wojskowych, użyto jak naj- 
większej surowości i sumiennosci, aby kandy- 
24 w jak najdokładniej wybadywano pod ka- 
-Cym względem i w tém okazywano swą zna- 
oność ludzi, lecz, aby także potóm ufano 
g, ludziom, dopókiby nie okazały się dowo- 
t ba z” nieprawości lub niezdatności, nie po- 
ra „A ich straszyć i dręczyć nieustanvem mię- 
ai niem się: do najmniejszych drobnostek ich 
„slide. Chwalą pod tym względem, jako 

zór mądrego naczelnika generała Yermołowa, 


najlepszego i najzdatniejszego ze wszystkich gu“ 
bernatorów generalnych, których kiedykolwiek 
miała Zakaukazya,  Yermołów nie posiadał 
owćj nadzwyczajnćj czynności gen. Neidharda, 
ale miał dziwną bystrość w pojmowaniu cało- 
ści; nie uszło uwagi jego, co tylko-było w je- 
go całym obrębie ważniejszem; miał on rzadką 
znajomość ludzi i osobistość stworzoną miejako 
do rozkazywania, Nie trzymał sid zbyt/ściśle. - 
drobnostkowej etykiety wojskowćj, nie był 
ubliżającym i odpychającym dla tych co.go bez- 
pośrednio otaczali, .owszóm zawsze wesołym, 
i wolnomyślnym w towarzystwie, grał nawet. 
w piłkę z młodymi porucznikami nie szkodząc 
przez. to bynajmniej swemu znaczeniu, gdyż 
skoro tylko było tego potrzeba umiał natych= 
miast przybrać godność i pakazującą postawę. 
władzy, a surowe spojrzenie jego ognistego 
oka zmuszalo wszystkich otaczających do śle- 
pego posłuszeństwa. Gdzie trzeba było karać 
tam Yermołów przeciw urzędnikom nie tylko 
słowem, ale i czynem surowym się okazywał. 
Przykłady snrowości w czynie są jeszcze teraz 
nader potrzebne w Zakaukazyi, gdzie tak czę- 
sto jeszcze ponawiają się dowody największe- 
go uciska, najbezwstydniejszego Ździerstwa, 
przekupstwa i kradzieży, które lud cierpi ze 
strony urzędników cywilnych i wojskowych; 
i tak np. osobliwie prowincya erywańska przez 
czas niejaki była w jak najokropniejszem poło- 
żeniu. Ważna posada naczelnika czyli kapi- 
tana okręgowego znajdowała się po kilka razy 
w jak najgorszym ręku.  Zdzierstwa urzędni- 
ków doszły do najwyższego stopnia, tak, iż 
trudpo nawet wszystkiemu wierzyć, Za przy- 
kladem naczelników poszli przełożeni okręgów 
(saswitatel), którzy groźbawi i gwałtem tyle, ile 
tylko mogli, pieniędzy wymuszali, dając z te- 
g0, co zabrali pewną część naczelnikowi, aby 
się przy miejscach swoich utrzymać. Gdy 
wreszcie ze wszystkich stron skargi nawet do 
Tiflisa dochodziły, przestawano na odwołaniu 
naczelnika, który po krótkićm urzędowaniu zwy- 
kle się zbogacił i po kilku miesiącach inną o- 
trzymywał posadę, w innćj okolicy, zamiast 
być karanym na mocy wyroku sądowego stó- 
sownie do surowych przepisów prawa. Praw- 
da, że częstokroć nader trudną jest rzeczą, aby 
zupełna i czysta prawda doszła aż do uszu na- 
czeluego zarządcy. Urzędnik ma tysiące sposo- 
bów, któremi temi zapobiedz może i zagłuszyć 
gwałtem lub groźbą jęki i narzekania swéj 
ofiary, , 

Generał Neidhardt dopiero též krótki czas 
znajduje się w tym kraju, Wojna, która z ta- 
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peta znów w górach kaukaskich od- 
żyła, 


wstrzymała ową podróż przeglądową, któ- 


rą do południowych prowincyi przedsięwziąść 
postanowił. Jeżli; kiedykolwiek odwiedzi zu- 
bożałą i wyssaną Armenią rossyjską, jeźli usły« 
szy choć setną część narzekań tych ludzi, któ- 
rych srodze pokrzywdzono, jeźli u prostego 
urzędnika okręgowego zastanie, tak jak ja, 24 
pysznych koni na stajni, wtedy z pewnością 
ijemu ta myśl przyjdzie do głowy, że to jest 
rzeczą sumnienia postępować sobie w wyborze 
urzędników , posełanych w tak dalekie strony, 
z jak- największą surowością, że urzędnicy, 
którzy mają 600 rubli assyguacyjnych pensyi 
rocznej z pewnością ochydnie w tym hieszczę- 
śliwym kraju gospodarzyć muszą, aby mogli 
pokryć wydatki tak niesłychanego zbytka, i że 
wreszcie pieniądze wydarte takim sposobem 
biednym mieszkańcom chrześciańskim tatntej- 
szym ani krajowi, ani administracyi ruskićj ża- 
dnego nie przyniosą błogosławieństwa. Nikt 
niepowątpiewa o przywiązaniu do sprawiedli- 
wości u teraźniejszego generalnego gubernatora; 
nie ma zapewne tak wzorowego człowieka tak w 
publicznem jako i w prywatnóm życiu, przyznać 
to muszą i przyjaciele i przeciwnicy jego. Jest 
to równie dla niego jak i dla cesarza zaszczy* 
tnem, który właśnie Neidhardta dla jego pra- 
wości i czynności do tak wysokićj godności po- 
wołał, Można się zatém słusznie spodziewać, 
Ża się stan kaukaskich prowiucyi polepszy, i to 
jest właśnie pomyślną różnicą rossyjskich pro- 
wincyi od sąsiednich perskich i tureckich, albo: 
wiem w tych takie panuje zepsucie przez wszys- 
tkie klassy mieszkańców, rząd najwyższy i naj- 
piżsi uurzędnicy tak wyłącznie o tém tylko my- 

lajakby lud wyzsać, tak są zupełnie spodleni, 
źe nie można tu myśleć o poprawie bez zupeł- 
nćj zmiany stósunków. Gdyby Rossyanie o+ 
panowali Armenią turecką i perskie prowincye 
Aserbeidszan, Gilan i Masanderan, byłoby to 
dla nich nawet dobrodziejstwem. 

(Dalszy ciąg: nastąpi, ) 


Francya, 
Z Paryża, dn. 29. Października, 

Dziennik Globe organ wyłączny Pana Giu- 
zot tak odpowiada dziennikom National i 
Siecle w kwestyi wyborów: » Przypatrujemy 
się walce na tępe bronie prowadzonćj pomię- 
dzy Nationalem i Siclem. Ciekawą jest 
rzeczą widzieć za pomocą jakich środków Sie. 
cle broni reformy elektoralućj przeciw gloso: 
waniu powszechnemu. Sjecłe niechce głoso- 
wania powszechnego, ponieważ większość oby- 
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wateli nie jest dość oświecona, aby mogła do- 
brze wybierać, i dla tego, że zbyt liczne zgro- 
madzenia przedstawiałyby wielkie niebezpie- 
czeństwa dla porządku publicznego. Nationał 
mógłby odpowiedzieć Sie elo wi przez Siecla. 
Jeżeli Siecle odpycha głosowanie powszechne 
z tego powodu, że większość nie jest dość ø- 
świeconą, wówczas przyjmie ją, gdy większość 
uczuje bardzićj skutki cywilizacyi. Dzień ten 
przyjdzie na mocy prawa postępu. Zatóm dla 
Siecla głosowanie powszechne jest tylko sprawą 
czasu, ale gdy czas przyjdzie, czyż niebezpie- 
czeństwo zbyt licznych zgromadzeń zmniejszy 
się? Zgromadzenie doktorów, kiedy zamienia 
się w tłum, czyż nie jest dla porządku równie 
niebezpieczoćm jak tłum nieukształcony zupeł- 
nie? Tak więc Siecle uznać powinien, że, albo 
zarzut uzasadniony na braku oświecenia nie jest 
dobrym, albo też, że zarzut ugruntowany na 
niebezpieczeństwie zbyt licznych zgromadzeń 
zwala poprzedni. Przez zasadę prawa wybor- 
czego ugruutowanego na zdolnościach, Srecle 
przychodzi do głosowania powszechnego; przez 
zasadę niezgodności zbyt licznych zgromadzeń 
z porządkiem publicznym, Siecle bezwarunko- 
wo odpycha głosowanie powszechne, a zatćm i 
zasadę zdolności, która doń koniecznie prowa- 
dzi. Prawdą zaś jest to jedynie, że zdolności 
i światło bie mogą być podstawą zasadniczą 
prawa wyborczego. Rząd jest to porządek. 
Swiatlo nie zawsze porządek przedstawia; prze- 
ciwnie zaś własność zawsze jest jego reprezen- 
tantem i objawieniem. Dla tego to własność 
jest i będzie podstawą wybieralności i wybor: 
czości, a ilość własności koniecznej do posia- 
dania zdolności wyborczych powinna zawsze 
być tak obrachowaną, aby porządek publiczny 
mógł uniknąć niebezpieczeństwa wielkich zgro- 
madzeń, przez Siecle wykazanego. Zwrócimy 
tu uwagę jeszcze, że własność daleko jest ła- 
twiejszą do zyskania dla wszystkich jak światło, 
jest demokratycznicjszą, daleko więcćj równa- 
jącą jak podstawa prawa uzasadnionego na zdol- 
nościach, Jak tylko by ustawiono prawo gło- 
sowania wedle zdolności, wówczas ustanowio- 
noby rząd arystokratvczny gorszy od wszy- 
stkich. — Zobaczemy teraz zarzuty Nationala: 
»Jakto«, mówi ten dziennik, »utrzymują, że 
wszyscy obywatele, że 10 milionów Francuzów 
nie mają dość oświecenia by wykonać wybory 
niezależne i rozsądne? któż więc dał prawo 
200 tysięcom ludzi mówić: Wszyscy płacić bę- 
dziecie podatki, wszyscy podlegli będą śpisowi 
wojskowemu, wszyscy będą posłuszni prawom ”« 
Na to Siecle mógłby odpowiedzieć Nationalo- 
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wi: Wszelka władza, władza społeczeńska, 
władza polityczna i władza rodzinna pochodzi 
z natury rzeczy, z swćj konieczności, a nie z 
przyzwolenia tych, na których wpływ wywiera, 
Dzieci nie dały ojcu prawa do kierowania nie- 
mi, a jednakże ojciec niemi kieruje. Wszyscy 
ludzie nie dali pewnćj liczbie z nich prawa rzą- 
dzenia sobą, a jednakże tylko mała liczba rzą- 
dzi. Tak jest, tak było zawsze nawet za rze- 
czy-pospolitćj, Obywatele bierni, jak ich na- 
zywano wówczas, czyż dali prawo obywatelom 
czynnym głosowania za nich na zgromadzeniach 
pierwiastkowych ? Czyż wówczas tak jak dzi- 
siaj nie było censum wyborczego. Czyż rozu- 
mowania Nationala przeciw wyborcom z 1844 
nie możnaby powtórzyć przeciw wyborcom z 
1793? Dziwną jest rzeczą, że National, który 
ma uczucie władzy, pojmuje tak mało jéj na- 
turę i początek i wyobraża sobie, że ona po- 
winna być oddaną wykonywającym ją przez 
wszystkich tych, na których jest wykonywaną, 
Kiedyś stronnicy form rzeczypospolitćj i głoso- 
wania powszechnego uważani byli za bardzo 
potężnych na polu zasad, Ich przeciwnicy co- 
fali się przed niemi i opierali się tylko na polu 
zastosowania. Mówili oni wówczas, jesteście 
dzielnemi metafizykami, ale nędznemi mężami 
stanu, Dziś metafizyka rzeczypospolitych pustą 
jest: jest to ich strona najsłabsza. Zwyciężeni 
w sferze faktów, pobitemi także zostali w sferze 
idei. 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 30. Października. 

Parostatek »Patrick - Henry« onegdaj z No- 
wego Yorku do Liverpoolu przybyły, przywozi 
gazety Nowo Yorskie z dnia 8. m. b., obejmu- 
jące wiadomość, że bryg północno-amerykański 
»Cyrus« przez okręt wojenny angielski gwał- 
tem zrewidowany został. Pismo dowódzcy 
»Cyrusa«, kapitana Dumas, ogłoszone w gaze- 
tach amerykańskich, dokładnie wypadek ten 
opisuje, zapewne z stanowiska stronniczego, 
tyle jednak z niego wynikać się zdaje, że kapi- 
tan Dumas na wysokości Cabindy przez office- 
ra okrętu wojennego angielskiego przytrzymany 
Został, że tenże okręt jego gwałtem zrewidował 
' on (Dumas) ujrzał się w konieczności opu- 
Szezenia Z ludzmi swymi okrętu, ponieważ offi- 
cer „Allertu« (takie bowiem imie okrętowi an- 
Sielskiemu) papierów okrętowych wrócić mu 
niechcjął, Kapitan Dumas zażalenie swoje na- 
stępnie u konsula amerykańskiego w Rio Janeiro 
Protokularnie złożył a gazety amerykańskie do- 
magają się zapalczywie, żeby mu rząd zadość 
tzynienie wyrobił. Londyńskie gazety usiłują 


rzecz wystawić jako małoznaczącą i dowodzą 
z listu Dumas'a, że on zapewne officera angiel« 
skiego rozdraźnił i poczytują gorliwość dzienni- 
ków amerykańskich li tylko naśladownietwem 
krzyków łoppozycyjnych wznoszonych w spra- 
wie rewizyi w Paryżu, — 

— Wczoraj odbyła się rewizya zmarłego ja- 
kiegoś Halla, który z głodu śmierć poniósł, gdyż 
z bojaźni, aby nie być oddalonym z parafii w 
którćj mieszkał, o pomoc prosić nie chciał. — 
Świadkowie zrobili najsmutniejsze zeznania o 
okropnćj nędzy, jaką człowiek ten z żoną i 
dziećmi cierpiał, 

Nowy gwach giełdowy uwagi jest godny tak 
co do form architektonicznych, jako też co do 
urządzenia, Tworzy on, według planu arehi- 
tekta Tite, nieregularny czworobok, którego 
najmniejszy bok główny front czyni, /Wyso- 
kość budynku, prócz wieży 170 stóp: wysokiej, 
wynosi 50 stóp.  Stył jest włoski, fasady, po- 
dziwiane dla śmiałych architekionicznych linii, 
przyozdobione są allegorycznemi: figurami: i 
gruppami ręki znanego snycerza W estimeacota, 
W niże przy północnym i wschodnim wscho- 
dzie przyjść jeszcze mają trzy statny, to- jest 
sławnego Lord majora Sir R, W, Hitingtona, 
Sir H; Myddletona i Sir P. Greshawa, Wieża 
zawiera doskonały zegąr,. według zdania astro- 
noma Airy, najlepszy: w świecie; prócz tego 
muzykę dzwonową z 15: dzwonów” obejmują- 
cych dwie oktawy, z których największy 23! 
celn. waży, Wygrywa on prócz zwyczajnćj 
melodyi psalm Lawesa, W środkn jest wielki 
115 stóp długi i 58 stóp szeroki » dziedziniec 
kupiecki« z krużgankami, przyozdobiony pięk- 
nemi malatarami, które pod przewodnictwem 
Pana Sang z Monachium wykonane, powiększej 
części herby. różnych narodów: wystawiają. 
Środek dziedzińca ozdobić ma późnićj posąg 
Królowćj Wiktoryi, 

Hiszpania. 
Z Paryża, dnia 30. Października, 

Straż nad granicą Pyrenejską tak: jest teraz 
mocną, jak sobie tylko życzyć można, i widać 
jasno różnicę pomiędzy slużbą teraźniejszćj po- 
licyi nagranicznćj, a tą, która w czasie siedmio- 
letnićj wojny domowćj obowiązki te pełniła. 
Wiedy przeprowadzano 2 Francyi przez Pyre- 
neje nietylko pieniądze i broń, ludzi i konie, 
ale nawet ciężkie działa, a teraz ledwo pojedyń- 
czym partyzantom przecisnąć się uda. 

Zdaje się być blędném mniemaniem, jakoby 
Espartero w najświeższych zamachach przeciw 
spokojności Hiszpanii czynny miał udział. Pra- 
wda, że Madryckie dzienniki partyi umiarke- 


4 2110 


wanćj udają obawę przed projektami zwałonego 
regienta, a równoczesnie pokazują dzienniki 
oppozycyjne, jakoby w przyszlćm powstaniu 
na Esparterę czyć można, ale zdaje się, że tak 
obawa jednych, jak nadzieja drugich są bez- 
zasadne, i spodziewać się można, że Espartero 
nie wystąpi nigdy przeciw tronowi Królowćj 
ka. 
Austrya. 
Z Wiednia, dnia 24. Października. 

C. K. połączona kancelaryja nadworna po- 
zwoliła rzeszowskiemu dyrektorowi glównéj 
szkoły, Augustowi Hipolitowi Seredyń- 
skiemu [przyjąć dyplom na korespondującego 
członka uczonego towarzystwa w Krakowie. 

Wolne miasto Kraków. 

Dnia 12, Października r. b. odbyła się u nas 
uroczystość założenia węgielnego kamienia ko- 
lei żełaznćj krakowsko - górno -szlązkićj, a to 
w obec Rządzącego Senatu, rezydentów trzech 
najjaśniejszych dworów, dyrektorów kolei, du- 
chowieństwa katolickiego, profesorów Uniwer- 
sytetu i innych zakładów edukacyjnych, wszel- 
kich władz i dykasteryi. Dworzec przyczdo- 
biony był chorągwiami trzech mocarstw opie- 
kuńczych i chorągwią Wolnego Miasta Krako- 
wa. Członek dyrekcyi kolei p. Kirchmajer 
w przemowie swćj w języku polskim wyraził 
między innémi: »Nie wolno bezkarnie pozosta- 
»wać w tyle ruchu i ogólnego przemysłowego 
»postępu, w jakim się obecnie wyściga cała 
»prawie Europa, być świadkiem bezczynnym 
musiłowań, których metą jest wszędzie indzićj 
»dabry byt publiczny, zamożność indywidualna, 
»dostatek wreszcie wszystkiego, co życie czło- 
»wieka słodzi i prace jego nagradza. Gnuśnieć 
»niedołężnie i nie brać się do dzieła, gdy wszy- 
„stko dąży naprzód, co tylko sił swoich świa- 
»dome, — i gdy się wszystko przed oczyma 
»naszemi, owocami tego ruchu obdziela, by- 
»łobyto wyzuwać dzieci nasze z dziedzictwa, 
»na które po nas jako po ludziach czynnych 
»rachować mają prawo; — byłobyto wyrzekać 
»się wlasnowolnie i zamożności krajowej i do- 
»brego bytu i dostatków słodzących Życie każ- 
»dego; bylobyto pozwalać, ażeby łupy tych 
»przemysłowych zwycięztw przeszły w ręce in- 
»nych a nie w nasze, — byłobyto jednóm sło- 
»wem skazywać kraj nasz na wieczny niede- 
»statek, ubóstwo, a bodaj czy nie na nędzę 
»nawet.« Następnie odczytano akt opiewający 
uroczystość i przeznaczenie tego zakładu. Po- 
czem prezes Senatu rządzącego, wynurzył swe 
Podziękowanie Dyrekcyi kolei w krótkich ale 
do serca i duszy przemawiających wyrazach. 


Na zakończenie lodbyto obrząd obsadzenia wę- 
gielnego kamienia. Tegoż dnia dali dyrekto- 
rowie kolei sutą ucztę, przy którćj stósowne 
do uroczystości toasty speluiano; w teatrze 
było bezpłatne widowisko (kosztem dyrekcyi 
kolei), a po teatrze zabawa wieczorna u Pre- 
zesa Senatu. 
meee 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — »Tygodnika literac- 
kiego wyszły Nr. 27. i 28. zawierają: Dwa 
obrazki przez Kalskiego. — Wygnaniec, wiersz 
A. Cywińskiego. — Wyjątek drugi z Bartlo- 
mieja Julij Woykowskićj. — Kilka myśli wstę- 
pnych i uwag nad środkami oświecania ludu 
naszego, zebranych przez E. Estkowskiego, ele- 
mentarnego nauczyciela (ciąg dalszy ). — Co 
robią dziś nasi księże? — Przegląd Wiszniew- 
skiego Hist. lit. poł. Tom VI. przez A. Mat 
cha, — Doniesienia. 


z powiata Czarnkowskiego. 

Troskliwość o dobro publiczne wszakże na 
publiczną zasługuje wiadomość. 

Przykładać się do dobra ziomków swoich 
przez podanie sposobności wykształcenia się 
i oświaty, jeżeli kiedy, to teraz stało się nieu- 
chronnym obowiązkiem każdego dobrze myślą» 
cego rodaka, Już opóźnienie w oświacie naro- 
du naszego, wywołało wprawdzie niektóre za- 
radcze zakłady i środki, ułatwiające postęp 
w jćj nabywania; już kilku znanych mężów 
ujęło w dzielne swe dłonie pochodnie objaśnia- 
jące drógi do lepszćj przyszłości: ale jakże ma- 
ło ziomków przykłada się do uprawy tćj bujnej 
umysłu narodowego niwy, któraby mogła zba- 
wienne dla ogółu przynieść owoce, Korzystne 
są ofiary, korzystne składki w celu błogim czy- 
nione; ale stają się one płonne tam, gdzie obok 
nich nie ma szczerćj chęci i zajęcia się nada- 
niem dobrego duchowi czasu kierunku, — Na- 
ród nasz przeszedlszy tak różne nieszczęść ko- 
leje, nie przyszedl jeszcze jednak do tego prze- 
konania, aby otarlszy spotniałe od trudów czo- 
ło, tworzyć zaczął jednę familią, jednę rodzinę 
wzajemnie się miłującą i wspierającą; aby sza- 
pować zaczął najdrobniejsze wielkiego swego 
ciała członki, jeżeli w nićm nie ma nastąpić nie- 
moc i rozsprzężenie. Dopóki odzywać się 
w niém będą glosy: Ra co się mięszać z gmi- 
nem— to upodlenie! na co go oświecać — to nie 
potrzeba! dopóki ta myśl: tyś ślachetny a on 
dzik; tyś wysoko urodzony, a łen nisko: tyś 
jaśnie oświecoby, a tam len ciemny; dopóki 


; 1 szczęśliwy między szczęśliwymi, 
"myśli zmierzającćj do rzucenia promyka oświa- 
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straszna ta mara tułać się będzie w mózgu nie 
jednego, dopóty próżno szukać będziesz tam 
chciał środków dla dobra ogólnego, dla oświaty 
narodu. Już czas porzucić dawne uprzedzenia 


i uważać w każdym rodaku brata swego, dzie- 


cię jednćj matki, mające równe prawo do oświa- 
ty i szczęścia; już czas pilnie zająć się jego do- 
brem jak wlasnóm: a gdy to nastąpi dopiero 
możesz być pewien, że będziesz swobodny 
W takiej 


ty między współziomków , odbyło Towarzy- 
stwo naukowćj pomocy powiatu Czarnkowskie- 
go walne swe zgromadzenie w Hotelu de 
Dembe w Czarnkowie dnia 30. m.z,, Za- 
prośiwszy tak mieszczan jak i włościan do udzia- 
łu. Licznie zebrani goście, pojąwszy dobro- 


czynne Towarzystwa nauk. pom. cele, chętnie 


przystąpiło do niego ze składkami i samych 
włościan około 40 imiona swe między nowymi 
członkami zapisało — Po skończonćm posiedze. 
niu przewodniczący członek komitetu powiatu 
Czarn, Wny Emil Swinarski chlubnie zna- 
ny z poświęceń dla dobra publicznego, zapro- 
Sił całe zgromadzenie na obiad. © Wszystkie 
prawie władze cywilne powiatowe obok kilku 
szanownych gości z inńych powiatów i człon- 
kowie Towarzystwa zabrali miejsca przy jednym 
stole około 80 osób zajmujące, pomiędzy któ- 
rymi większość bo około sześćdziesiąt członków 
składała się z włościan. Piękny widok tak wie- 
U włościan, ślachetnym przejętych uczuciem 
dlą dobra współziomków swoich, wywołał po- 
Wszechne życzenia pomyślności i był powodem 
do wzajemnych szczerych oświadczeń. Dzięki 
i szanowny Prezesie kom. P, C., za podanie 
Sposobncści Towarzystwu całemu pomnożenia 
tak pożytecznego i błogiego fanduszu i gorliwe- 
80 zajęcia się dobrem publicznóm, X. D, 
„z a 


Nowy rodzaj widowiska. W Baden- 
aden był tego roku pewien Francuz, który 
Pokazywał za pieniądze kobietę jasnowidzącą, 
aduje ona wszystkie myśli i wykonywa naj. 
twniejsze rzeczy, Tak naprzykład, gra z mo- 
WO zasłonionemi oczyma w ćcartć, i t. d. 
“obig jednak podobną słabość przedmiotem 
` licznego widowiska, jest to niegodziwością, 
tórę nie rozumiemy jak ów francuzki spe- 
ulant mógł otrzymać pozwolenie, W samej 
ky Cyi, gdzie takie ohydne przedstawienia 
mig Alnich czasach nadzwyczaj górę wzięły, 
e a je już zakazać; jakoż spodziewamy się 
dz Reti w Niemczech cierpiane dłużej nie bę- 
wiejętność nie odnosi ztąd wcale żadnćj 


korzyści a wystawienie tak głębokićj i niezba- 
danćj tajemnicy natury na widok ciekawego 
próżniactwa w celu zarobienia pieniędzy, jest 
rzeczą, która nie powinna być pozwoloną. 

Pierwszy balon w Konstantynopo- 
lu, Dnia 8. Sierpnia, wyprawił pan Comaschi, 
aeronauta, znajdujący się od niejakiego czaśu 
w tćj stolicy, nieznane tu jeszcze widowisko 
napowietrznćj żeglugi. Podróż jego, w którą 
się w obecności sułtana wzniósł z doliny Hai- 
dar-Basza w Azyi, powiodła się jak najpomyśl- 
nićj. Koszta zastąpił sam cesarz. Pięknie ugru- 
powane namioty dygnitarzów i najwyższych 
urzędników porty, jako tóż zagranicznych am- 
basadorów, parowe statki i barki okrywające 
cały bosfor, wreszcie niezliczona moc ludu, któ- 
ry zgromadzony w różnobarwistych strojach, 
zachwycał się popisami umyślnie nato przez 
sułtana wezwanych kuglarzy i linoskoków — 
wszystko to przedstawiło razem nader malo- 
wniczy widok. 

»Niema szczęśliwszego miasta nad 
Paryż!e wola Alfons Karr w swoich Osach, 
»Ulice jego płyną winem i mlekiem — Paryż 
jest miastem cudów, a jego mieszkańcy same 
czarodzieje! Przedawcy -korzeni przemieniają 
lu krochmal w pieprz, a w sól piaskowiec; han- 
dlarze win przemieniają wodę w wino, a mle- 
czarki robią z nićj smaczną śmietankę, Słowem 
niema żadnego cudu któregoby przemyślni Pá- 
ryżanie nie powtórzyli. Piekarze pieką z cztę- 
ru funtów ciasta trzy dwu-funtowe bochenki; 
inny znowu czarnoksiężnik sieje, uprawia i zbie- 
ra różne gatunki jarmużu, aby z tego wyrśbiał 
— tytoń; drugi trafikant tytaniowy miesza swóż! 
ję tabakę z tłaczonem szkłem. Szczęście że, > 
to postrzegł i doniósł zwierzchności jego Zas: 
wistny sąsiad, który swoją tabakę z dębowćj 
kory i arszeniku maceruje! nte 

Lesgowie, Bijograf Księcia Paskiewićza, 
Tolstoj, opowiada następujące zdarzenie: Dwu- 
dziestu Czerkiesów z plemienia lesgickiego,. wy- 
szło z gór na nizinę, przepłynęło dwie rzeki 
i przedarło się aż do stolicy rosyjskich zakan= 
kazkich prowincyj, Tiflis. Gdyby nie byli rze- 
czywiście tćj wyprawy odbyli, wypadałoby ją- 
uważać prawie za niepodobieństwo. /Wieczo- 
rem tedy dostawszy się w okolicę miasta Tiflis, 
ukryli swoje konie, przekradli się zmrokiem 
przez forpoczty obozującego pułku dragonów 
aż pod miasto i staneli przed koszarami napel- 
nionemi wojskiem. W okamgpieniu zamordo- 
wali ustawione u wchodu straże i wpadli do sy- 
pialnych sal żołnierzy, gdzie pogasiwszy świa- 
tło, okropną rzeź rozpoczęli, Po niejakim cza- 


2) Baldy na Rybakach Nr. 17. 
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sie dopiero nadeszła pomoc, która otoczyła za- 
pamiętałych. Gdy Lesgowie ujrzeli, iż niepo- 
dobna się przebić, woleli sobie sami raczćj 


śmierć zadać, niż się w ręce nienawidzonych 


wrogów oddać! Tak więc hie pojmali Kossya- 
nie ani jednego żywcem, i dotąd nawet nie 
wiedzą, co ich właściwie do tćj zapamiętałćj 
wyprawy spowodowało. I ci-to Lesgowie 
uchodzą za najmnićj świałych ze wszystkich mie- 
szkańców gór kaukazkich!! 

z 


OBWIESZCZENIE. 

W upłynionym miesiącu Października r. b. 
z tutejszych piekarzy przy równćj dobroci i za 
deklarowane ceny największe towary piekarcze 
przedawali: A. Bułki. 1) Wilhelm Brust na 
Żydowskiej ulicy Nr. 26. 2) Jakób Byk na 
Stawnćj ulicy Nr.5. 3) Alexander Neumann 
na Butelskićj ulicy Nr. 18. 4) Wawrzyn Smet- 
kowski na Dominikańskićj ulicy Nr. 1. 5) Póp- 
pel na St. Marcinie Nr. 43. — B. Chleb ży- 
tny pytlowy. 1) Cichocki na Zawadzie Nr. 
93. 2) Witkowski na St. Wojciechu Nr, 6. 3) 
Sobieski tamże Nr. 21. 4) Młynkiewicz tamże 
Nr. 33. —  C. Średniejszy chleb ać 
1) Miram na Frydrykowskićj ulicy Nr. 22, 2) 
Schneider na St. Wojciechu Nr. 6. 3) Sobieski 
tamże Nr. 21. 4) Młynkiewicz tamże Nr. 33. 
5 Józef Feiler na Zydowskiéj ulicy Nr. 3. — 
. Czarny chléb. 1) Pade na St. Marcinie 
Nr.3. 2) Müller tamże Nr. 64. 3) Kirste tamże 
Nr. 68. 4) Grabowski tamże Nr. 79. 5) Preiss» 

ler na Piekarach Nr. 21. 

_ Najmniejsze towary zaś znaleziono u: 

" A. Bułki. 1) Kretschmera na Półwsi Nr. 15. 
3) Langnera 


+ tamże Nr. 21. — B. Chléb żytny pytlowćj. 


`~ 


4) Schneidera na St. Wojciechu Nr. 6. 2) Han- 
nowicza tamże Nr. 15. 3) Bzdręgowskieęgo na 
Zawadach Nr, 107. 4) Płaszkiewicza ua Śródce 
Nr. 57. 5) Dzikowskiego na Ostrówku Nr. LI. 
6) Dorna na Chwaliszewie Nr. 56. 7) Florkow- 


- skiego tamże Nr. 70. 8) Dłużewicza na Śródce 


Nr. 65 , 9) Brusta na Zydowskićj ulicy Nr. 26. 


*— (Średniejszy chléb żytny. 1) Bzdrę- 


gowskiego na Zawadach Nr, 107. 2) Bibrowi- 


© cza na Śródce Nr. 70. 3) Florkowskiego na 


Chwaliszewie Nr. 70. 4) Dłużewicza na Śródce 
Nr. 65. 5) Grabowskiego tamże Nr. 41. 6) 
Jurdzińskiego tamże Nr. 48. 7) Herzego na 
Chwaliszewie Nr. 90. — D, Czarny chléb, 
1) Wotschke w Rynku Nr. 9. 2) Ehrlich na 
St. Marcinie. Nr.14, — To się podaje do pu- 
blicznćj wiadomości. 
Poznań, dnia 3. Listopada 1844. 
Prezes Policyi Minutoli. 


20 O A Z En 

Dnia 26. Listopada odbędzie się walne zebra- 
nie powiatowe Naukowćj pomocy w Flesze- 
wie, dokąd zaprasza członków komitet. 


Komitet towarzystwa naukowćj pomocy po- 
wiata Szamotulskiego, kładąc wyznaczenie 
krótkiego terminu za przyczynę nie zjechania 


się szanownych członków na walne zebranie 


w dzień 28, Października, ustanowił więc 15. 
Listopada, na który się wszystkich, znów do 
Szamotuł zaprasza z nadmienienićm, iż zarazem 
zaległe składki roczne, i że tak nawet powie- 
dzieć trzeba — od niektórych dwuletnie!! — 
z chęcią przyjmowane będą. 


Funt prawdziwie ważących świec ło- 
jowych po 5srbgroszy Żfen. i8 funtów 
twardego mydła za jeden Talar sprze- 
j Fr. Seidemann, 

świec i mydla przy Chwali- 

szewie Nr, 91. 

e 
Kurs giełdy Berlińskićj. 
NT Asto. DNS pr. kuratd. 

RERA 
rami. | wizną 


e y 
fabrykant 


Dnia 5, Listopada 1844. 


a | papie- 
ie p~ 
Obligi dlugu skarbowego .. | 3] 99: 99 
Obligi premiów handlu morsk, I — 94 934 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 34 | — 3 
Obligi miasta Berlina . ,... 35 | 100 pra 
b » Gdańska wT.. | — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 3%] 994 | — 
. » W.X.Poznańsk.| 4 į 103} | 1023 
D dito 3% 98; pł 
» » Pruss. EA, 3% | 1017 pe 
» r Pomorskie. .. | gi f1 99% 
- » — March.ElekiN.| 3% ioo] | 993 
. »  Szląskie . . . . | 3% {100} | 99} 
Frydrychsdory AT T — 1375 | 134 
Inne monety zlote po 5 tal, . | — 11ż 134 
DWOOMIO 2. - - «:4- © 4 EaR <= 3$ 4} 
Akcje 
Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | — | 189 
Obligi upierw. Berl-Poeczdams.| 4 | 1034 | 1023 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — | 1855 | 1644 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 — 1034 
Drogi żel. Berl.-Anhaltskićj . | — | — 143 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie] 4 | 103 1024 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 92 szą 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. | 4 97 nap 
Drogi żel. Reńskićj ,..... 5 | 77 26 
Obligi upierw. Renskie . . . 4 97 — 
Drogiod rządu garantowane. | 34 | 984 — 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.] 6 |] 1564 | 1554 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 — 1024 
» żel. Górno-Szląskićj. . | 4 f 1114 | mo} 
.„ "”, dito Lit. B, ð — 105} 1044 
» »Berl-Szez. Zał A.i B, | — | 116} | 1154 
«. » Magdeb.-Halberst 4 — 1094 
Dr. żel. Wrocl.-Szwidn.-Freib,] 4 | 104} | 1034 
Obligi upierw. Wroc, Szw.-Fr.] 4 1034 — 
Dr. zel. Bonn-Kolońskićj. ,. | 5 | 1295 = 
OJ — 
Ceny targowe Dnia 6. Listopada, 
w mieście 1844. — 
od a 
P OZ NANT U; Tal. sgr. 3 sgr. ten 
Pszenicy szefel .  . «| 1j14—] 1/17[ 6 
Zyta . dt . . « . „| 1—-| 1 1) 6 
Jęczmieniadt. . « « . . |--|22] 6|—/23|— 
wsa © dte . . . „, „.|-=|16/—|—/16| 6 
Tatarki dt . „, „, . „|—126| 61/—/27/— 
Grochu . dt. . „ . „ „.|-|24—|—/25— 
Ziemiaków db o a EAE S 
Siana cetnar ERa ESDS pa ae. — 
Słomykopa. . . « : « | 420—] 55— — 
Masła garniec . < « » 115|>] 1/20 — 


